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Ustawa anti-csdłuźemowa
M niej w ięce j przed rokiem  

zg łoszone zostało do Laski .Mar­
sza łkow sk iej p ięć  ustaw , w  któ­
rych  w n iosk odaw cy  starali się 
rozw iązać trudny problem  d osto ­
sow ania  poziom u zadłużenia  r o l­
n iczego , za cią gn iętego  przed  k ry ­
zysem , do d z is ie jszy ch  w aru n ­
ków  gosp od a rczy ch .

Jako n a jw a żn ie jsze  u łatw ienia , 
przew idziane w ym ien ion ym i u- 
staw am i, podk reślić  n a leży :

1. M ożn ość sp łaty  ca łości d łu ­
gu ro ln iczeg o , za cią gn iętego  
Przed dniem  1. 6. 1932, p a p iera ­
mi w artośc iow ym i po kursie al 
pari.

2. M ożność sk on w ertow an ia  za­
d łużen ia  zabezp ieczon ego  h ip o ­
teczn ie  na kredyt d łu g oterm in o ­
wy.

3. W  sz czeg ó ln ośc i dla gru py  
A ' gosp od a rstw  o przestrzen i 
pon iżej 50 ha w p row ad zen ie  p o ­
stępow ania u k ładow ego, k tórego  
W dotych czasow ym  u sta w od a w ­
stw ie g iu p a  ta była pozbaw iona, 
dalej m ożn ość  sp łaty  gotów ka za­
m iast papieram i przyczyn i każda 
w płata gotów k ow a  am ortyzu je  
200 p roc. długu, a w reszcie  k ap i­
talną d ecyz ję , iż d łu g i te j gru py

rząc w  m ożność p od n iesien ia  się 
ceny. B y łoby  to zbyt s iln e u de­
rzenie w  w ierzyc ie la .)

2) na w ycofanie się z w ysił­
ków, m ających na celu  poprawę 
stosunków gospodarczych roln ic­
twa.

A  teraz słów  kilka o sam ej u- 
s ta w ie : W prow ad zen ie  je j  w ży ­
cie  bez za łatw ien ia  szeregu  
spraw , zw iązanych  z d ostosow a ­
niem  w ysok ości zadłużenia . do 
obecn ego  poziom u cen  nasuw a na 
stęp u jące  w ą tp liw o śc i:

1) Cz> słuszne je s t  tak różne 
traktow anie sp raw y sp łaty  d łu ­
gów  w g ospoda rstw ach , różn ią ­
cych  się za led w ie  o 5 p roc. w y ­
sok ości za d łu żen ia?  G ospoda r­
stw a zadłu żone do w ysok ości 95 
proc. m ogą k orzystać z szeregu  
u lg  u staw odaw stw a od d łu żen io ­
w ego oraz na drodze częśc iow ej 
lik w id a cji m ogą ra tow ać 50 proc 
sw ej su bstancji. W ła śc ic ie l g o ­
spodarstw a zadłużonego o 5 pro 
cen t w yżej m ocą tej u staw y jest 
p ozbaw ion y  w szelk ich  u lg i z r u j­
now any.

2) Czy bez załatwienia całości 
spraw oddłużeniowych istotnie

ilość nabywców i ich m ożliwości i s p o d a r s t w a  w ł o ś c i ą  ń- 
finansow e były dostateczne. s k i e ,  n i e  s t w o r z y

! r a c j o n a l n y c h  p o d -  
i s t a w  d l a  w z m o ż e n i a  
j p o p y t u  n a  z i e m i ę ,  
i co m ogłaby dać tylko szeroko i

na drodze szeregu szczegółow ych M^żna myśleć o akcji parcelacji 
zarządzeń zostają zreduko.wane do oddłużeniowej w tym stopniu, ja -
maksymalnego poziomu 70 proc. 
wartości gospodarstwa.

D ecyzja powyższa miała na ce ­
lu zerwanie wreszcie ze sztucz­
nymi skutkami kryzysu w roln ic­
twie w sposób podobny, jak  to 
zdecydowały się uczynić sąsied­
nie kraje ju ż przed paru laty.

Nie została pominięta również 
sprawa uporządkowania stosun­
ków rolnika do instytucji w spół- 
dzielczych. którym io problemem 
i.nc«,iąl.iie zajm uie sie ieden z 
projektów.

Jako uzupełnienie powyższych 
ustaw, zgłoszony został szósty 
wniosek ustawodawczy, projektu 
,iący szereg zmian w ustawie z 
dnia 12. 3. 1932 „O  ułatwieniu 
spłaty uciążliw ych zobowiązań, o- 
bciążających  gospodarstw a roi- 
ne .

W niosek ten miał na celu taką 
zmianę istniejącej już ustawy, a- 
hy stała się m ożliwą do stosow a­
nia w  życiu praktycznym, a tym 
samym ąby wola ustaw odaw cy 
faktycznie mogła być zrealizow a­
na W niosek miuł na celu w pro­
wadzić jeszcze jeden środek ra­
dykalny, zm erzający do oddłuże­
nia rolnictwa na drodze likw ida­
c ji części, czy też całości w arsz­
tatu rolnego.

W  dwa tygodnie później zgło­
szony został rządowy projekt u- 
stawy, dotyczący tego samego pro i 
blemu, odejm ujący jednak w łaś­
cicielow i zadłużonej nieruchom o­
ści le ułatwienia w spłacie dłu­
gów, jakie przewidywała ustawa 
z dnia 12. 3. 1932, a wprow adza­
jący natomiast rzecz nową, jaką 
jest obarczenie władz administra­
cyjnych  inicjatywą do likwidacji 
majątku dłużnika.

Jak pow iedzieliśm y pow yżej, 
je s t  to ustaw a, og ra n icza ją ca  do 
ty ch czasow e  u łatw ienia  w  sp ła ­
cie długów7, a w ięc fa k tyczn ie  u- 
staw a antyoddłużen iow a.

Po roku w skutek

ki przew iduje ustawa. W yd aje  
się bow iem , że problem  ca łe j spra 
w y  oddłużen ia  ro ln ictw a  zbyt s il­
n ie je szcze  ciąży nad w sią , aby

Cldsyte N E * * ’
z a t r u w a j ą  o r g a n i z m .  P a ­
m ię t a jc ie ,  i e  p r z y  c ie r ­
p ie n ia c h  nere k , p ęche­
rza  i w s z e lk ic h  d o le g l i ­
w ośc iac h  d r ó g  m o c z o ­
w y c h  sto suje  się zioła 
M g r a  W o l s k i e g o  ze z n a ­
k ie m  o c h r o n ,  , , U R O S A

3) W reszcie niezalatwienie spra 
wy oddłużenia rolnictw a w pły­
wać będzie ham ująco i na moż­
ność gospodarczo racjonalnego 
kredytowania całej akcji przez 
co działan ie  ustaw y oprzeć się 
będ zie  m u sia ło  na sp rzedażach  
k red ytow y ch  w yłą czn ie  przez 
państw o.

4 ) W' w ypadku p rze ję c ia  ob jek  
tu przez F u ndu sz Obrotowy7 re­
form y  ro ln e j, co będzie m ia ło  
m ie jsce  po n ieu d an ej p a rce la c ji 
przez Bank R olny , nom inalna na­
leżn ość w ierzycie la  pom n ie jszon ą  
zostan ie  o 25 p roc. w skutek  zn i­
żon ej cen y  p rze ję c ia  oraz o kosz­
ta ad m in istra cji bank ow ej, p o ­
datki, obsłu gę  kredytu  d łu g oter ­
m inow ego i koszta n ieudan ej par­
c e la c ji.

5 ) Jako w artość  gospodarstw a  
lik w idow an ego p rzy jm u je  się ob ­
n iżon y  szacun ek  in sty tu cji k re­
dytu d łu goterm in ow ego . T o co  
du szne jest przy udzielaniu po­
życzek długoterm inow ych, to jest 
ustalanie niższego a nie rzeczy­
wistego szacunku, nie może być 
słusznem dla oceny czy dany 
warsztat jest przedłużony, czy 
nie. Tu pow in n y  być brane je ­
dynie  b ieżące  ceny  rzeczyw iste .

D l a t e g o  t e ż  w y ­
d a j e  s i ę ,  ż e  u c h w a ­
l e n i e  p r o j e k t o w a n e j  
u s t a w y  b e z  u p r z e d ­
n i e g o  z a ł a t w i e n i a  
c a ł o ś c i  s p r a w  o d ­
d ł u ż e n i o w y c h  b ę d z i e  
z a s a d n i c z y m  b ł ę d e m ,  

u p o r z ą d k u j e  t a  
w a  s t o s u n k ó w  

„   ̂ -  •• s i, p rzeciw n ie  —  je
\ j  zagm atw a : z r u j n u j e  w i e ­

r z y c i e l i ,  u n i c e s t w i  
r o z w ó j  k r e d y t u  r o l ­
n e g o ,  p o t w o r z y  o d-
r a z u  z a d ł u ż o n e  g o-

ra c jo n a ln ie  pom yślana ak cja  o d ­
d łużeniow a.

K u  czci ś . p . R .  D m o w s k ie g o
u ro c zy s to ś c i w e  L w o w ie

Za duszę ś. p. Romana D m ow ­
sk iego odbyło  się w e L w ow ie uro 
czyste  nabożeństw o pon tyfikal- 
ne, ce lebrow a n e  przez J- E. ks. 
arcyb isk u pa  T w ard ow sk iego , w 
asyście  du ch ow ień stw a rzym sko i 
orm iańsko - k a to lick iego .

W  nabożeństw ie w zięli udział 
rektorzy  w szystk ich  uczelni lw ów  
skich , p rzed staw icie le  o rga n iza c ji 
akadem ickich , Zw . H allerczyk ów ,

Sokoła, S tron n ictw o N arodow e 
oraz olbrzym ie tłum y publicznoś­
ci.

Po M szy św. uczestn icy  nabo­
żeństwa udali się pochodem  do 
gm achu U niw ersytetu  Jana K azi­
m ierza, gdzie odbyła  się uroczy­
sta akademia żalobr.a zakończona 
odśpiew aniem  Hymnu N arodow e­
go oraz Hymnu M łodych.

Arka Botek z  Markowie
A rk a  B ożek  z M arkow ie, to pe-1 

w ien sy m b ol polskości w  N iem ­
czech , sym bol tego „Eolactw a 
w alczącego" od wieków o u trzy ­
manie się na rodzinnym  Śląsku, 
w alczącego  o zach ow anie sw ej 
polsk ie j m o w y  i w iary , polsk ich  
zw y cza jó w  i ku ltu ry  na ziem i pra­
słow iań sk iej, od  k ilkuset lat p o ­
zostającej pod  pruskim  zaborem .

A rk a  Bożek , —  trochę dziw n e  
to im ię i nazw isko. A rk a  to skrót 
im ienia A rkadiusz, skrót u ży w a ­
ny przez w szystk ich  p rzy ja c ió ł i 
liczn ych  zn a jom ych  B ożka, za­
m ożnego gospodarza z M arkowric 
i od  w ielu  lat gorącego , od w ażn e­
go b o jo w n ik a  polskości. A  n azw i­
sko B ożek  jest rdzenn ie  śląskim  
nazw iskiem , zw iązan ym  od serek 
lat z H arbow icam i, rodzinną w sią 
A rk i. B o przecież  ten śląski g o ­
spodarz posiada w  sw ym  „ r o ­
dzinnym  a rch iw u m ", sch ow anym  
w  p ięk n ie  m a low an ej śląskiej 
skrzyni, —  dok u m en ty  s tw ier­
dza jące. że rodzina B ożk ów  za­
mieszkała w  M arkowicach od 1488 
roku! A  skoro z tego roku  zach o­
w ały* się dziś jeszcze dokum ent}', 
to n ap ew n o p rap rzod k ow ie  A rki 
B ożka zam ieszkiw ali na Z iem i ś ló - ,  
sk iej od  pradaw na, k iedy  jeszcze 
N iem com  n ie  śniło się o je j zabo­
rze.

I ten Arka Bożek otrzym ał dziś 
od tajnej policji niem ieckiej roz­
kaz opuszczenia w  4 tygodnie go-

19Gazeta Polska” łaknie wiedzy
Droga do praw dziw ego zjednoczenia

to  z e r w a n ie  w s z y s tk ic h  d a w n y c h  w ię z ó w
(J . K .l W  n iedzielnym  num erze 

„G azety  P o ls k ie j"  ukazał się ar­
tykuł w stępny zatytu łow any 
„K o a lic ja  — to n ie z jed n oczen ie ". 
A u tor  tego artykułu  p isze :

Przyznajemy otwia cie, że i my 
jesteśmy zwolennikami tak właśnie 
pojętej jedności narodowej. Nie 
mechanicznej, nie formalnej, nie bę­
dącej parawanem dla jakichś in­
nych ubocznych, a obcych zjedno­
czeniu celów. My —  to znaczy O- 
bóz Zjednoczenia Narodowego O- 
raz ci wszyscy, którzy prace jego 
aktywnie i szczerze popierają. Ale 
wiemy też dobrze, że zwrot o 
„prawdziwym zjednoczeniu" uży­
wany bywa zazwyczaj jako prze­
ciwstawienie akcji, prowadzącej 
przez Ozon.
B ardzo cenn e w yznanie. M yśm y 

bow iem  w n ieśw ia d om ości ducha 
przyp uszcza li, że O. Z . N. rozu ­
mie z jed n oczen ie  ja k o  zapisanie  

rozw iązan ia  ! się do tej o rga n iza c ji w szystk ich  
p op rzed n ieg o  Sejm u skoń czyła  się , je j p rzeciw n ik ów . Czekam y w ięc 
m oż liw ość rozpatryw an ia  6 w n io - na fakty, które p ó jd ą  za słowami

autora z „G azety  P o lsk ie j i przesk ów  poselsk ich , m a ją cy ch  na 
celu  w yrw anie ro ln ictw a  z za ­
sto ju  pokryzysow ego i odbudow a  ̂
nia je g o  prężności g osp od a rcze j w 
p rop orc ji do coraz w iększych  w 
tym w zględzie  w ym agań chw ili.

O becn ie  nie w idzim y ani no­
w ych  p ro jek tów  poselsk ich , d o ­
tyczących  odd łużen ia  roln ictw a , 
ani p ro jek tów  rządow ych  w tej 
spraw ie. W  tych w arunkach  ma 
być w n a jb liższych  dniach  roz ­
patryw an y p ro jek t rządow y o par 
ce la c ji zadłu żonych  n ieru ch om o­
ści ziem skich  pon ow n ie do o b e c ­
nego Sejm u przez Rząd zg łoszo ­
ny. N ależy  się zatym zastanow ić 
czego  to je s t  w yrazem  i jak ie  kon 
sek w en cje  oraz w nioski z te.j de­
cyz ji R ządu  należy w yciągn ąć.

N iew ą tp liw ie  bow iem  w n iesie ­
nie ■ om aw ian ego projektu  w ska­
z u je :

1) na p esym istyczn ą  ocen ę  r o ­
zw o ju  koniunktury (b o  któżby de 
cydo*w»ł się na lik w id a cje  zabez­
p ieczen ia  przy  tak n iek orzyst­
nych dla dłużnika w arunkach , wie

konają
stan ow i;

nas
ka.

o b łęd n ości n aszego

NIE JESTEŚMY 
UPARCI

„G azeta P o lsk a" c ią g n ie  d a le j : 
Jest rzeczą niezmiernie charak­

terystyczną, że publicyści, odma­
wiający akcji Obozu niana zjedno 
rżenia „prawdziwego", uparcie od­
mawiają sprecyzowania, na czym 
to prawdziwe zjednoczenie ma po­
legać i jakimi drogami na.ezy ku 
niemu dążyć. Ze wszystkich ich 
enuncjacji można wyłuskać te tyl­
ko dezyderaty, że, primo —  inicja­
tywa pojednania wyjść winna od 
Obozu, sprawującego rządy w P ol­
sce, oraz, secundo —  że przyszłe 
„prawdziwe" zjednoczenie winno 
przybrać postać koalicji, względnie 
komisji porozumiewawczej stron­
nictw politycznych.
„G azeta  P o lsk a" w sposób bar-

W PRZYSUSZE
zaprenumerować „ABC" 

u P- Rejewskiej 
przy ul. Krakowskiej

niozna

dzo naiw ny op ow iad a  o tym , w 
ja k i sp osób  p u b licyśc i, n ieuzńa ją  
cy „O zo n u " rozu m ie ją  z je d n o cze ­
nie. P on iew aż obow iązk iem  jest 
pouczen ie  tych, którzy nie m ogą 
zn a le ź ć ' praw dy, nie będziem y u- 
parci, chcem y w  paru słow ach  
pom óc „G a zecie  P o ls k ie j"  zrozu ­
m ieć  na czym  p o leg a  praw dziw e 
z jed n oczen ie .

PRAW DZIWĘ 
z j E r a o c z E w s

A  w ięc  o czy w iśc ie  stw orzen ie  
jed n eg o  obozu n arod ow ego. Obóz 
ten pow in ien  łą czy ć  wszystkich 
narodow ców  w istotnym, a nie 
tradycyj'nym tego słowa znacze­
niu. W s z y s t k i c h  n a ­
r o d o w c ó w  i n i k o g o  
w i ę c e j .

D ziś je szcze  n iestety , zaw cześ- 
nie na stw orzen ie  tak iego je d n o ­
litego obozu  n arod ow ego. P rze ­
działy  pom iędzy poszczególn ym i u 
gru pow an iam i n arodow ym i w ciąż  
je szcze  są zbyt głębokie. Stare

ko p la tform ą  w spółd zia łan ia  
nie m oże b y ć  kom prom is 
m iędzy interesam i p oszcze ­
g óln ych  grup , ty lko praca 
nad re a liz a c ją  k on kretn ych  za ­
gadn ień  n arodow ych . W ła śc iw ie  
zgadza się na to w  teorii i „G a ­
zeta P o lsk a".

SPOSÓB 
WYCIĄGNIĘCIA REKI

C hw ali się ona poza tym , pi­
sząc :

Obóz, ponoszący pełnię odpo­
wiedzialności za Państwo, wyciąg­
nął pierwszy rękę do zgod>. Uczy­
nił to z wolnej i nie przymuszo­
nej woli, nie przynaglany żadnymi
momentami 
wym.

O charakterze grupo-

N ie będziem y tu prow adzili 
sporów  o p ierw szeń stw o. O w iele  
bard zie j istotny  je s t  sposób  w y ­
c iąg n ięcia  ręki przez O. Z. N. 
B yło to bow iem  w y cią g n ię c ie  rę­
ki po to, by  w cią gn ą ć do gotow e- j 
go ju ż  „O zo n u " tych  ludzi, k t ó - ! 
rzyby p rzy ję li podaną rękę. T y m -

g rzech y  r iszcze  w cia ż“ ‘ o b c i S j i  - czasem  z jed n oczen ie
daw ne fo rm a c je  p olity czn e , a n a - , m oże s,«  doko ’ lac ty lko przez 
w et n iektóre p ozorn ie  now e. J a - ™VÓ\ne stw orzen ie  n ow ej orga - 
ko fo rm ę  prze iściow a , trzebaby  n iza c ji Pohtycznej przez lu dzi ze 
p rzybrać fo rm ę  w sp ółd zia łan ia  w szystk ich  od ła m ow  n arodo-

w ych . Z aproszen ie  do stw orzon e j

w iedzieć dziś m ożna: N i e m c y
p r z e g r a l i  s w ą  w a k ę
o w y n a r o d ó w  r  e - n i e  
Ś l ą s k a  o p o l s k i e g o ,  o 
w7 y  p l e n i e n i e  z n i e g o  
s ł o w7 a i m y ś l i  p o l ­
s k i c h .  Bo, skoro n iem iecks 
adm inistracja uciekać się m usi do 
tak drastycznych  i daleko sięga­
ją cy ch  środków7, jak p iz y m u s o y e  
w ysiedlanie i odryw an ie  od  w ie ­
k ów  zam ieszkałych autochtonów  
od ich zagród. —  znak jest to  nie­
om yln y, że w szelkie inne środki 
zawiodły. Że trzeba siła : przem o­
cą realizować „germańską misję 
kulturalną", tak. jak to było juz 
od w ieków 7. Znak to, że reżim hit­
lerowski potrafił co prawda w  pół 
roku zdusić wszelką niemiecką
opozycję wewnętrzną, &Je see po 
pięciu latach stoi bezradny w obec 
polskiej mniejszości, trwającej
nieugięcie przy wierze o jcu  w
swoich i nieuginającej krrków
sw ych  przed przemocą.

P rzed kilkudziesięciu  la ty  mie­
liśm y ju ż  podobne przykłady.
M ieliśmy wóz Drzym ały, kiorem u 
adm in istracja  n iem iecka zakazała 
w ystaw ić  zagrodę na własnym 
k aw ałku  polsk ie j ziem i pod P o­
znaniem . D rzym ała  zbudował
w ięc  dom  -  w óz na koi ach a m ie­
szkał w nim  na sw ej z:emi na prze 
kór w szelk im  zarządzeniom i na­
kazom . I zwyciężył. Dzisiaj syno­
w ie jeg o  i wmuki m ieszkają  ha 
w oln e j po lsk ie j ziem i, a legendar­
ny w óz -  mieszkanie stwiJwi w  
muzeum czcigodn ą pamiątkę.

Arka Bożek z M arkowie hyć 
może zmuszony zostanie do p o ­
rzucenia swej polskiej ziem i aa 
Śląsku Opolskim, ziemi, które od 
kilkuset lat uprawiali jego przód  
kowie. B yć m oże zmuszony z a ­
stan ie  pędzić tułaczy żyw ot po 
N iem czech , zdała od swej o jco - 

i wizny. Być może będzie dziś bez- 
mi przeciwnikami odpowiedzialnoś- radn y  w obec p rzem ocy  fizycznej 
cią za Państwo. 1 ; p raw n ej. A l e  e i g d y

Do takiego zjednoczenia dążymy n j e Z O s t a n i e  o n  z w y ­
c i ę ż o n y .

B ylibyśm y jeszcze  bard zie j z a - i  W szystko bow iem  przem inie,'.a 
dowrolen i, gdyby  za słow am i przy [ je d n o  pozostan ie  n iezm ienn ie , m r  
szły  czyny. Czyny przede w szyst- ; mo w szelk ie n a jb a rd z ie j nawet
kim w  zakresie zerw ania „s ta ry ch  d rastyczn e w ysiłk i i zarządzenia:

p o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  O - 
p o l s k i e g o  i g o r  ą  T  e 
p r z y w i ą z a n i e  j e g o  
m i e s z k a ń c ó w  d o  t r z e c h  
n a j ś w i ę t s z y c h  i c h  
w a r t o ś c i :  d o  k a t o l i c r
k i e j  w i a r y  p r z o d ­
k ó w ,  d o  m o w y  p o l ­
s k i e j  i do o d w i e c z ­
n i e  p o l s k i e j  z i c m .i 
ś l ą s k i e j .  A  przy wiązania 
tego szykany i rep res je  n ie ty l-

je

spodarstwa i ziemi od kilku w ie­
ków  zamieszkiwanej przez przod­
ków W ynieść się m usi, —  bo  tak 
rozkazała ta jna p o lic ja  n iem iec­
ka, —  nie ty lk o  z ca łego  Śląska, 
ale i z w szystk ich  innych  p ro w in ­
cji, zam ieszk iw an ych  przez P o la ­
ków . Prusy W schodnie. Warmia, 
Mazury, Pogranicze i „n iem ieckie" 
Pomorze —  to wszystko są te r y ­
toria zabronione przez władze hit­
lerow skie dla A rk i. N aw et i W e s t . 
falia, w której m ieszka w iększa 
kolon ia  polska, zakazana została 
dla A rk i B ożka, by  b roń  B oże nie 
„p ok u m a ł się " tam z polsk im  u - 
ch od źctw em  i by  sw ą codzienną 
działa lnością  n ie w zm acn ia ł tam 
polskości. A  na dob itkę, żeby ju ż  
zupełn ie u n iem ożliw ić  A rce  ja k ą ­
k o lw iek  działalność, zakazano m u 
na p rzeciąg  6 m iesięcy  przem a­
w iać na ja k ie jk o lw ie k  polsk ie j 
uroczystości.

N iew iadom o, jak  się dalej w y ­
padki potoczą . N iew iadom o, czy 
po u p ływ ie  4 tygodn i z sch ludnej 
śląskiej zagrody  w  M arkow icach  
w yp row a d za ć  będą pruscy żan­
darm i polsk iego  gospodarza i o d ­
staw iać „c iu p a se m " w  głąb N ie­
m iec. A  razem  z nim  i w ielu  in 1 
nych  polsk ich  działaczy  z O p o l­
skiego, z Prus W sch odn ich  i p o ­
granicza . którym  rów n ież d o rę ­
czono p odobn e nakazy „w y s ie d ­
leń cze".

W  każdym  razie ju ż jed n o  p o -

i dążyć będziemy.
B ra w o ! B raw o! B raw o!

w ięzów  o rg a n iza cy jn y ch ". O czy ­
w iśc ie , nie chodzi tu o czas p o ­
w stan ia  tych  w ięzów , ty lko o 
p rzestarza łą  form ę, obciążoną 
daw nym i grzecham i, i u tru d n ia ­
ją cą  w ten sposób prawdziw7e 
z jed n oczen ie . Naaz entuzjazm 
wzrósłby niepomiernie, gdyby 
„Gazeta P olsk a " wpłynęła na ro ­
związanie O. Z. N. jako jednej z 
organizacji, reprezentującej sta­
re więzy organizacyjne. N iew ą t­
p liw ie  byłby to pow ażny krok na ko nie p o tra fią  zw alczyć, ale
przód na drodze do z jed n oczen ia  jeszcze  w zm ogą i rozpalą ,
ludzi dob re j w oli. . gt. Kam.

u grup ow ań  n arod ow ych . Tyl-

O d d zia ły
s z tu r m o w e
w Kłajpedzie

K Ł A J P E D A , 16. 1. O ddzia ły  
szturm ow e, zorgan izow ane w  K ła j 
pedzie , zosta ły  w  n iedzielę  ro z ­
dzie lon e  pod w zględom  adm ini­
stra cy jn ym .

K ażda z 8 -m iu  dzieln ic m . K ła j­
ped y  otrzym ała  odd zia ł liczący  od 
200 do 400 ludzi, z łożony  z m ęż­
czyzn  w w iek u  lat 18 —  35.

P on adto  u tw orzon o d w a  od d z ia ­
ły  ze starszych  ro czn ik ó w  oraz 
dw a odd zia ły , z łożone z m a ry n a ­
rzy.

D Z IE Ń  W  P O L IT Y C E

przez siebie organizacji, w do­
datku kontynuującej dawną tra­
dycję swego obozu nie jest zjed­
noczeniem.

LUDZIE DOBREJ 
WOLI

„Gazeta Polska" tak kończy 
swój artykuł:

Istnieje jedna tylko postać koali­
cji, której jesteśmy szczerymi en­
tuzjastami. To — zjednoczenie- lu­
dzi dobrej woli. Zjednoczenie lu- [ 
dzi, którzy potrafili przek eślić , 
dawne animozje i dawne orienta- ’ 
cje. Zjednoczenie ludzi, którzy zna 
leźli w sobie dość siły wewnętrz­
nej, aby zapomnieć o tym, co róż­
niło wczoraj, a stanąć na gruncie 
tego, co łączy dzisiaj. Zjednoczeń e 
ludzi, ktor/y potrafili zerwać nieak­
tualne dzisiaj stare więzy organi­
zacyjne, aby —  jako równi z rów­
nymi — podzielić się z wesorajszy-

OBRADY STRONNICTWA 
NARODOWEGO

W  dn. 15 bm. obradował w W ar­
szawie Główny Komitet Stronnictwa 
Narodowego.

Tematem obrad bvłv sprawy wy­
borów samorządowych oraz uporząd­
kowanie i usystematyzowanie akcji 
uczczę,lia ś, p. Romana Dmowskiego. 

AW ANGARDA
Po ostatniej konferencji w spra­

wach akademickich, jaką zorganizo­
wał w Warszawie Związek Młodej 
Polski, na której przemawiali mjr. 
Galinat. H. Puziewicz i Makowski, 
postanowiono zalegalizować na terenie 
akademickim nową orgar.iżą&jl^ p. n. 
„Awangarda".

„SZKOŁA RYCERSKA" OZN 
Na wiosnę ma być otwarty w We

■Służby Młodych, a zwłaszcza Zwtot
ku Młodej Polski.

DELEGACJA ZNP 
u  m i n i s t r a  o ś w i a t y

W dniu 16 stycznia 19,49 r. p. m m 4 
sier Oświaty przyjął delegację ZNP 
w osobach: prezesa Zygmunta Nowic­
kiego. Wiącka. Pawłowskiego i Kwiat 
kowskiego. Delegacja złożyła- p. . mir 
nistrowi memoriał, do+ro/ney sytua­
cji szkolnictwa i zawodu nauczycieli 
skiego. Delegacja przedstawiła plan 
pracy ZNP, który byłby wykonywa­
ny przy współpracy Związków Zawo­
dowych Pracowników V myślowych.

KTO ZOSTANIE POW OŁANY 
ARCYBISK UPEM WARSZAWb-KIM

W kolach katolickich wymienia się 
nazwiska ksiezy, którzc mieliby -— 

gierskiej Górce w okolicy Żywca Uni- I według pogłosek —  zostać powołani 
wersytet wiejski OZN. Uniwersytet j stolicę urcvi>i .kunią w Warszawie.
ma być nazwany „szkolą rycerska''. 
Sztab Ozonu wysłał przyszłego kie­
rownika uniwersytet .i zagranice, ce­
lem przeprowadzenia o-dpowiedith-h 
studiów nad uniwersytetami tego typu 
w Niemczech i Włoszech.

Słuchaczami tej szkoły partyjno - 
politycznej będą wybitniejsi działacze

! vWymieniane sn następu  lądN7kandyde- 
tury: ks. prą^gkt Zy.gynuntą K aczyń­
skiego dyrektora Katolickiej Agencji 
Prasowej, ks. Lewnmlowicza, dyrfek- 
tora Akcii Katoiickyj w Warszawie i, 
ks. prałam Kępińskiego, radnego ą*l 
pt. Warszawy, wybranego z listy j


